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K i lk a  u w a g  
z powodu zajścia w Genewie

W ystąpienie tow. Renmidela  p rze­
ciw faszystom włoskim na kongresie 
Unrji M iędzyparlamentarnej w Ge­
newie wywarło jaknajlepsze w ra­
żenie. Był to krok odważny i po­
trzebny. Faszyści wreszcie obrazili 
się i qpttścili kongres-. Oby na za ­
wsze.

W  związku z tem zajściem w Ge­
newie w arto przypomnieć, że na 
konferencji w Locarno tow. Vand er- 
velde nie podał był ręki M  ussolinie- 
mu, k tóry od tego czasu nie pokazu­
je się zagranicą.

Oba te wystąpienia m ają charak­
te r  osobisty, nie były z góry przygo­
towane, nie były wynikiem uchwały 
jakiejkolwiek organizacji. Dlatego 
efekt moralny tych wystąpień był 
duży, ale polityczny  —  praw ie ża­
den. Jedinak w interesie ruchu ro­
botniczego i socjalizmu leży, by te ­
go rodzaju wystąpienia przynosiły 
korzyści polityczne. Gdy chodzi o 
pryw atną instytucję Unji M iędzy­
parlam entarnej, korzyści takie są 
wyłączone. Jedyną korzyścią jest 
pozbycie się faszystów i to  narazie 
osiągnięto.

Inaczej przedstaw ia się rzecz w 
m iędzynarodowych instytucjach pu ­
blicznych, jak Liga Narodów, kon­
ferencje międzynarodowe. Tu, zda­
niem naszem, socjaliści wilnni uczynić 
wszystko co w ich mocy, by fassry- 
Btów i im perjalistów odosobnić, po­
staw ić pod pręgierz i ewentualnie 
usunąć z instytucji.

Piszemy .ewentualnie", ponieważ 
niezawsze to możliwe, a naw et pożą­
dane. Jeżeli np. zwołuje się konfe­
rencję, na k tórą zaprasza się W ło­
chy, gdyż zwołującym zależy na ich 
udziale i na wspólnych uchwałach, 
któreby obowiązywały także państwo 
faszystowskie, to należy je trak to ­
wać narówni z innemi państwami. 
Tak było np, z konferencją morską, 
zwołaną z inicjatywy b. rządu robo­
tniczego w Anglji.

Wogóle dopóki socjaliści nie sp ra ­
w ują rządów przynajm niej w kilku 
większych państwach europejskich, 
i  to samodzielnie, nie skazani na 
poparcie stronnictw burźuazyjnych 
—  możliwości „pobicia" faszyzmu i 
im perjalizm u na terenie m iędzyna­
rodowym są niewielkie.

Można jednak już obecnie u tru ­
dniać rządy faszystom, kompromito­
w ać ich poza granicami ich krajów. 
Najwięcej ku temu sposobności — w 
Lidze Narodów. Przypominamy, że 
v  M-iędzynarodowem Biurze Pracy 
z inicjatywy towarzyszy francuskich

J(odejmowano co roku przez szereg 
at atak przeciw obecności delegata 

faszystów samozwańczego, przedsta­
wiciela robotników włoskich. P ro te­
s ty  te nie zdobywały większości, mi­
m o to jesteśmy zdania, że trzeba je 
podejm ować wciąż na nowo dopóty, 
póki nie znajdzie się większość i de­
legat faszystowski będzie zmuszony 
opuścić M iędzynar. Biuro Pracy.

Zapewne: sprawa nie jest prosta. 
,W interesie pokoju i współpracy n a ­
rodów leży, by -wszystkie państwa, 
bez względu na formę rządów, nale­
ża ły  do Ligi Narodów. Trzeba więc 
spraw ę opuszczenia Ligi przez kraj 
faszystowski traktować poważnie i 
wybrać taki moment, kiedy wystą­
pienie z Ligi wyszłoby raczej na 
szkodę występującemu, niż Lidze.

Zato w najszerszym  zakresie mo- 
żnaby zastosować demonstracje p rze­
ciw faszystom, oraz bojkot towarzy­
ski. Ale trzeba, by dem onstracje i 
bojkot nie były dziełem jednostek, 
lecz organizacji, mas robotniczych. 
Trzeba faszyzm postawić poza n a ­
wias świata kulturalnego i ilekroć 
faszyści zetkną się z tym światem, 
pokazać im, że są wśród wrogów.

Sp rawa papieru
Przed dwoma tygodniami ukazał się 

komunikat ag. „Press", zapowiadający 
możliwość uzyskania zniżki celnej na 
papier rotacyjny. Zniżka ta wynosić mia 
la 50 procent obowiązującej taryfy, 0  
udzieleniu zniżki decydować miało Mi­
nisterjum Skarbu w porozumieniu z Mi 
nisterjum Przemysłu i Handlu.

Rząd wprowadził ulgi celne i zezwo­
lił na przywóz 3.500 tonn papieru z 
zagranicy. Koncesję na przywiezienie 
papieru otrzymali: syndykat zagranicz­
ny (1500 tonn), oraz p. H. (2000 tonn).

Cała tranzakcja dokonana została w 
sposób conajmniej dziwny.

Ministerjum Przemysłu i Handlu nie 
wydało żadnej opinji w tej sprawie. Mi­
nister gen. Zarzycki nie a nic nie wie­
dział o wydaniu zezwolenia.

Ministerjum Skarbu bez opinji Mini- 
sterjum Przemysłu pozwolenie takie wy 
dało.

Wice-minister skarbu p. Zawadzki, 
zapytany w tej sprawie, oświadczył, że 
istotnie Ministerjum Skarbu wydało ta­
kie zezwolenie, że tylko „nie przypomi 
na sobie, kto zezwolenie na przywóz 
papieru otrzymał".

P. H., starając się o zezwolenie, twier

dziła, że papier ten sprowadza dlla „Pra 
| sy czerwonej". „Prasa czerwona" oś- 
j wiadczyła, że nic o tem nie wie.

Sprawa jest nad wyraz dziwna i ta ­
jemnicza.

W ub. niedzielę donieśliśmy o zamie 
rzonych redukcjach w przemyśle pa­
pierniczym.

3.500 robotników znajdzie się na bru 
ku. Ogranicza się produkcję krajową, 
a jednocześnie zezwala się na import 
papieru z zagranicy.

Jaką jest właściwie polityka Rządu 
w tej sprawie?

Nowa wojna:
B o llw ja  i P a r a g w a j

Przed wyborami w Niemczech
KONCENTRACJA ODDZIAŁÓW HIT­

LEROWSKICH.
„Vorwaerts“ donosi, że na niedzielę 

skoncentrowanych ma być w Wrocła­
wiu 15 tysięcy szturmowców hitlerows­
kich.

Dotychczas przybyło już 2 tysiące u- 
zbrojonych członków oddziałów sztur­
mowych, którzy rozkwaterowani zosta­
li w mieszkaniach zwolenników partji 
narodowo-socjalistycznej.

POCHÓD NA BERLIN.
„Neue Freie Presse" donosi z Berli­

na: od kilku dni krążą pogłoski, jako­
by hitlerowcy na wypadek niepomyśl­
nego wyniku wyborów, być może już 
w nocy po wyborach, będą próbowali 
zapomocą gwałtów utworzyć rząd. Sam 
Hitler, jak sądzą w Berlinie, nie wdał­
by się w tak ryzykowne przedsięzięcie, 
jednakże inn.i przywódcy hitlerowscy 
wykazują tego rodzaju tendencje.

W ostatnich dniach przemawiano ja­
wnie na kilku zgromadzeniach hitlerow 
skich o tych plar.ach przewrotowych. 
Poseł hitlerowski Rust stwierdził, że na 
ród niemiecki musi sobie zdać jasno 
sprawę z tego, iż po dniu 31 lipca bę­
dzie mógł rządzić tylko Hitler, bez 
względu na to jak wypadną wybory.

PRASA ANGIELSKA O MOWIE GEN.
SCHLEICHERA.

Prasa angielska komentuje obszernie 
wczorajsze przemówienie ministra Reich- 
ewery, generała von Schleichera, stwierdza 
jąc, iż posiada ona doniosłe znaczenie poli­
tyczne.

„Times" pisze, iż rządy w Niemczech 
sprawuje od dłuższego czasu grupa ludzi,

która za wszelką cenę chce utrzymać wła­
dzę w swych rękach i nie odda jej hitlerow 
com. Przemówienie von Schleichera, jak 
wynika z komentarza „Timesa", było skiero 
wane również przeciw hitlerowcom, nie­
miecki minister Reichewery oświadczył bo­
wiem, że armja niemiecka jest posłuszna 
rozkazom Hindenburga i wystąpi przeciw 
burzycielom ładu i porządku społecznego 
niezależnie od ich oblicza politycznego.

BEZCZELNOŚĆ HITLEROWCÓW.
Grupa posłów hitlerowskich sejmu 

heskiego wystąpiła ze skargą do Try­
bunału Stanu przeciwko rządowi Hesji 
o... zdradę stanu.

Posłowie ci oskarżeni o spisek anty­
państwowy w związku z wykryciem zna 
nych dokumentów w Boxheim zarzuca­
ją rządowi heskiemu, iż tolerował przy 
gotowania organizacji bojowych komu­
nistycznych do przewrotu.

W kołach politycznych wystąpienie 
posłów hitlerowskich, zamieszanych w 
aferze w Boxheim, uważane jest za do­
wód, iż w związku z ostatniemi wyda­
rzeniami w Niemczech dochodzenia 
przeciw hitlerowcom o zdradę stanu 
zostały ostatecznie umorzone.

WALKI ULICZNE.
W ubiegły wieczór doszło w szeregu 

miejscowości do krwawych zajść na tle 
politycznem,

W Lipsku wywiązała się między hi­
tlerowcami i komunistami walka

na noże i rewolwery.
13 ludzi zostało rannych.
W Essen, podczas starcia komunistów 

z hitlerowcami, dwie osoby zostały cię­
żko ranne kulami rewolwerowemi,

W Berlinie ubiegła noc miała „spo­
kojniejszy" przebieg. Zanotowano tyl­
ko 18 wypadków bójek ulicznych i do­
konano 80 aresztowań. W kilku wypad­
kach przeprowadzono rewizję i skonfi­
skowano broń palną. Do starć dochodzi 
ło przeważnie pomiędzy rozwijającemi 
bardzo ożywioną działalność kolumna­
mi plakatowemi i kolporterami ulotek- 
Policja interweniując musiała używać 
broni palnej. Poważniejszych jednak o- 
brażeń nikt nie doznał.

O podobnych incydentach donoszą z 
Gelsenkirchen, Essen i Wrocławia, — 
gdzie dokonano obławy w poszukiwaniu 
broni wśród członków partji komunis­
tycznej.

O USUNIĘCIE HINDENBURGA.
Popularny w Bawarji tygodnik „Der 

gerade Weg“, popierający swego czasn 
bez zastrzeżeń kandydaturę Hindenbur­
ga na Prezydenta Rzeszy, zamieszcza 
obecnie artykuł swego naczel­
nego redaktora, poważnego publicysty 
katolickiego, dr. Gerlicha, w którym 
tenże, opierając się na artykule 43 kon­
stytucji weimarskiej, DOMAGA SIĘ 
PRZEPROWADZENIA PLEBISCYTU 
ZA USUNIĘCIEM HINDENBURGA ZE 
STANOWISKA PREZYDENTA RZE­
SZY. Dr. Gerlich zarzuca Hindenburgo- 
wi, że ulegając za pośrednictwem osób 
trzecich wpływom eks-cesarza Wilhel­
ma, zwolnił gabinet Briininga, cieszący 
się zaufaniem większości i poważaniem 
zagranicy, aby powołać do życia gabinet 
Schleicher — v. Papen, którego celem 
jest restauracja Hohenzollernów czem 
dopuścił się naruszenia zaprzysiężonej 
przez siebie konstytucji.

Tragedja marynarska na Bałtyku
K a ta s tr o fa  o K r ę tu  s z k o l n e g o

Liczba zaginionych we wczorajszej 
katastrofie okrętu szkolnego „Niobe", 
według oficjalnego komunikatu władz 
morskich w Kilonji, wynosi 67 osób w 
tem większość kadetów szkoły marynar 
ki handlowej.

Okręt szkolny „Niobe" leży na dnie 
morskiem r.a głębokości 20 metrów i 
prawdopodobnie będzie podniesiony na 
powierzchnię.

Jeden z marynarzy, który zdołał się 
uratować, ogłosił wstrząsające szczegó­
ły katastrofy. Okręt wpadł w strefę sil­
nej burzy, która popchnęła go w kierun 
ku skał przybrzeżnych. Sternik nie zdo 
łaj opanować sytuacji, ponieważ na 
kilka minut przed katastrofą silny wi­

cher pozrywał żagle. Okręt zatonął w 
ciągu kilku minut. Marynarze i kadeci 
nie zdążyli zaopatrzyć się w pasy ratun 
kowe i rzucili się do morza, chwytając 
się szczątków okrętu. Silna fala zatapia 
ła jednak najbardziej wytrwałych pły­
waków. Na wiadomość o katastrofie z 
wyspy Fehnarn r.a Bałtyku wypłynęło 
kilka łodzi ratunkowych, które urato­
wały kilkunastu marynarzy. Przejeżdża 
jący w chwili katastrofy opodal paro­
wiec towarowy wziął na pokład rów­
nież kilkunastu. W ciągu nocy władze 
morskie w Kilonji sprawdzały, czy ło­
dzie rybackie przejeżdżające obok miej 
sca katastrofy, wyratowały rozbitków.

Wiadomości te jednak nie potwierdzi­
ły się.

Wywiad lotniczy stwierdził, iż w po­
bliżu miejsca katastrofy znajdują się 
na powierzchni morza plamy oliwy. O- 
kręt znajduje się tak głęboko na dnie 
morskiem, iż maszty nie wystają na po­
wierzchnię.

Szef admiralicji admirał Reeder, wy­
stosował do inspektora szkolnictwa ma 
rynarki telegram kondolencyjny.

Krążownik Koln przybył do Kilonji. 
Na pokładzie krążownika znajdowało 
się 40 marynarzy i kadetów, którzy zdo 
tali się uratować. Według obliczeń krą 
żownika, liczba zaginionych wynosi 68 
marynarzy i kadetów.

* * * * *

Nie przeceniamy politycznego zna­
czenia demonstracji i bojkotu, ale 
też nie należy niedoceniać go. Zwła­
szcza, że te demonstracje i ten boj­
kot byłyby zwiastunami bliskich czy­
nów politycznych, likwidujących fa­
szyzm.

Sądzimy, że zarówno poszczególne 
organizacje socjalistyczne, jak też 
Międzynarodówka powinny się zająć 
omawianą tu sprawą. Trzeba się li­
czyć z tem, że akcja socjalistów z ze­
wnątrz będzie potężną pobudką do 
wzmożenia się ruchu robotniczego

wewnątrz uciemiężonych krajów. By­
łaby to jedna z form międzynarodo­
wej pomocy socjalistycznej, ą s ta ła ­
by się może jedną z postaci między­
narodowej akcji socjalistycznej.

J. M. B.

Wiadomości, nadchodzące z połu­
dniowej Ameryki stwierdzają, iż Bo- 
liwja i Paragwaj stoją w przededniu 
wojny.

W Boliwji ogłoszono powszechną mo­
bilizację, a prawie wszystkie oddziały 
wojska maszerują w kierunku granicy 
Paragwaju.

Oficjalne wypowiedzenie wojny przez 
Boliwję ma nastąpić dopiero 6 sierpnia, 
ponieważ do tego czasu nie uda się za­
kończyć mobilizaoj.

10 tysięcy rezerwistów Paragwaju 
zgłosiło się dobrowolnie do koszar, wła 
dze jednak' oświadczyły, iż narazie mo­
bilizacja jest odłożona. Kobiety w Pa­
ragwaju oddają swe kosztowności do 
skarbu, na cele obrony kraju.

W a l k a  
angielskich tkaczy

W Bumley w hrabstwie Lancashire 
doszło do poważniejszych rozruchów. 
Strajkuje tam około

20.000 robotników tkackich, 
którzy protestują przeciw zmianie ukła­
dów o warunkach pracy.

Grupa, złożona z około
4000 strajkujących robotników, 

manifestowała przed jedną z nielicznych 
czynnych przędzalni. Policja kilkakrot­
nie interweniowała i rozpraszała mani­
festantów, występując w obronie ro­
botników, którzy nie porzucili pracy.

W tym czasie w Manchesterze to­
czą się narady między przedstawicie­
lami przedsiębiorców i robotników w 
związku z propozycją przedsiębiorców 
zmniejszenia płac robotniczych, która 
dotyczyć ma około 200.000 robotników 
przemysłu bawełnianego.

Zwycięstwo Partji Pracy
w wyborach uzupełniających

W okręgu Wednesbury w Anglji prze 
prowadzono uzupełniające wybory, w 
rezultacie których obrany został kan­
dydat Labour Party Banfield.

Strajk belgijskich górników 
t r w a

W zagłębiu Charleroi górnicy posta­
nowili w dalszym ciągu strajkować. Po­
zbawieni od kilku tygodni pensyj górni­
cy wydali swe oszczędności, a kasy za­
pomogowe gmin, które im wypłacały za 
siłki, są również na wyczerpaniu.

W R u m u n ji  o  p a k c ie
polsko-sowieckim

Dzienniki rumuńskie poświęcają dłuż 
sze komentarze podpisaniu polsko-so­
wieckiego paktu o nieagresji. Pisma 
naogół zdradzają pewien niepokój z te­
go powodu. Organ stronnictwa liberal­
nego „Vittorul" pisze: „Nie można za­
przeczyć, że przez podpisanie paktu w 
znanych ogólnie okolicznościach, tra­
dycyjna przyjaźń i niezachwiane zaufa­
nie między dwoma narodami narażone 
zostały na poważny szwank".

Niezależny „Adeverul" pisze również 
podobnie: „Wiadomość o podpisaniu 
paktu nie wywrze dobrego wrażenia 
w opinji rumuńskiej".

Piorun uderzył
w  g r u p ą  ż n iw ia r z y

W dobrach Schonemark w Meklem- 
burgji, gdzie pracują polscy robotnicy, 
uderzył piorun w grupę żniwiarzy, za­
bijając na miejscu starszego żniwiarza 
Białowskiego i jego 18-letnią córkę. 
Trzy inne robotnice zostały poparzone.
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MAŁY FELJETON
W NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

Pierw szych dwóch dzw onków  nie 
słyszeliśm y, a le  w raz z trzecim  
dzwonkiem  rozległo się łomotanie do 
drzw i i obudziliśm y się.

Z powodu nieopłacenia elek trycz­
ności i panujących ciemności trudno 
było stw ierdzić , która godzina, ale to 
pewne, że  było ju ż dużo po północy, 
ale daleko jeszcze  do świtu.

—  K to tam?  —  zaw ołałem  z łó ż­
ka.

—  Telegram!  — odpow iedział ktoś 
za  drzwiam i.

—  Niech Pan Bóg opatrzy!  —  

krzyknęłą  zaspana żona i odwróciła  
się na trzeci bok.

W yskoczy łem  z łóżka i podsze­
dłem do drzwi.

—  Panie telegrafisto  —  mówiłem  
p rzez  drzwd  —  niech pan jutro p rzy j­
dzie. W  mieszkaniu ciemno, bo elek­
tryczność niezapłacona, więc i tak 
teraz nie przeczytam . Nic pilnego.

—  Jak pan nie otw orzy, to drzuń  
w ysadzim y. Rozumie pan?  —  w ołał 
głos za drzwiam i.

—  Rozumiem  —  odparłem  —  ale 
skoro mnie nie pilno do mojego tele­
gramu, to czego panu tak śpieszno?

—  Niechno pan otw orzy, bo to 
żadna telegram a, ino w edle podatku  
—  w trącił się inny głos za drzwiam i.

Poznałem  głos dozorcy domu W a­
lentego.

—  Trzeba było odrazu pow iedzieć. 
Poco zawracacie ludziom  facjatę te­
legramami!

O tw orzyłem  drzw i i do m ieszka­
nia w tran io liła  się delegacja, skła­
dająca się z  jednego pana z  teczką, 
drugiego pana z elektryczną latarką, 
policjanta, oraz dozorcy domu.

—  C zy to pan płacił we wrześniu  
za liczkę na podatek katastrofalny za  
kwitem  Nr. 780346!CL II134?

—  Pewnie ja; człow iek wciąż coś 
płaci. K toby  to w szystko  spam iętał.

—  O tóż p rzy  obliczaniu procentów  
zaszła  pom yłka. Zamało policzono 
panu o 24 grosze.

—  B ardzo przepraszam , ale pro­
centy nie i a  obliczałem . .

—  To do rzec zy  nie należy. P łaci 
pan, czy  nie?  —  zaw oła ł sekw estra ­
tor groźnie.

Pomocnik sekw estratora, ten z la­
tarką, oraz policjant głośno ziewnęli. 
Dozorca przetarł zaspane oczy.

— ■ Proszę... płacę... Niech mi pan 
da resz ty  z  50 groszy.

—  R eszty?  Tu dochodzi jeszcze  6 
groszy procentów  oraz 4 z ło te  kosz­
tów  egzekucyjnych, a  także 2 zło te  
za  nocną taksę.

Tym czasem  przebu dziły  się dzieci. 
Zrobiliśm y na prędće posiedzenie ra­
d y  fam ilijnej z  udziałem  W ikci (do  
w szystk iego), poczem  okazało się, że 
w szyscy  pospołu m am y w  domu 
1 z ło ty  08 groszy.

Pan sekw estrator p rzy ją ł zaliczkę  
na rachunek kosztów  i w yd a ł pokw i­
towanie.

—  C zy już teraz m ożem y spokój■

Polityka sprzedały Monopolu Tytoniowego

m e spac — zapyta łem  delegacji, 
g d y  opuszczała gościnne progi mego 
ciemnego mieszkania.

—  M y ju ż dzisia j w ięcej nie p rzy j­
dziem y  —  odparł sekw estrator  —  

...chyba, że z innego urzędu.
A  Maciuś, który jest ponad swój 

wiek rozwiniętem  dzieckiem , za p y ­
tał:

—  Tatusiu, a ile je s t tych urzędów  
w W arszawie?

ULTIMUS.

Ś m ia łK i
O sta tn i num er ,.Przełomu" jest jak 

zw ykle  n ad ę ty  od frazesów  i p rzech w a­
łek . Z fak tu , że p ra sa  cy tu je z „P rze­
łom u” opinję o p. Dąbrowskim z „K ur- 
je rk a  k rakow sk iego , „P rze łom " w ys­
n uw a w niosek, że on sam  budzi w iel­
kie za in te re so w an ie  w  spo łeczeństw ie  
i że znajdu je się  pod  „obstrza łem " ze 
w szystk ich  stron .

Śm ieszna zarozum iałość! P ra sa  zaj­
m uje się „P rze łom em " jako  curiosum, 
a  jem u w ydaje się, że go b io rą  p o w aż­
n ie i w zdym a się do tego stopnia, że 
bez za jąkn ięn ia  p isze  o sobie:

„By zaś odstraszyć śmiałków, którzy 
rozpoczynają z kapitalizmem walkę zde­
cydowaną i szczerą — wykraczając poza 
krąg usankcjonowanych demagogiczno - 
politycznych frazesów „Robotnika" czy 
„Naprzodu" — wywleka się z rekwizy­
tów w ypełzłe widma bołszewizmu i „Cze 
ka" lub z emfazą głosi się zagładę kul­

tury".

„Śm iałki, k tó rzy  rozpoczynają  z k a ­
p ita lizm em  w alkę zdecydow aną i szcze 
r ą “—n a p ap ierze , a w  rzeczyw istte j rz e ­
czyw istośc i siedzą „zdecydow anie i 
szczerze" razem  z  k ap ita lis tam i w  je- 
dnem  stronn ic tw ie  i w  jednym  klubie po 
selskim .

Śm iałki, k tó ry m  w ładze  zezw alają  w y

Jednym z najważniejszych momen 
tów w sprzedaży hurtowej jest nie­
zawodnie ustabilizowanie wynagro­
dzenia sprzedawcy. Od racjonalne­
go rozwiązania tej sprawy uzależ­
niona jest koniecznos'c utrzymania 
lub skasowania t. zw. rejonów, da­
nie pełnej swobody destalistom w 
zaopatrywaniu się w towar, a co 
najważniejsza, pogrzebanie raz na 
zawsze drażliwych spraw koncesyj­
nych. Aby zdać sobie sprawę z te­
go, czem są i czem były sprawy kon- 
cesyj na hurtownie dla normalnego 
toku prac tak Dyrekcji P. M., jak i 
Departamentu Akcyz i Monopoli w 
Minister. Skarbu — wystarczy wska­
zać na tysiące podań o koncesje, 
przechowywane w archiwach Mo­
nopoli i Ministerjum Skarbu, na dzie 
siątki tysięcy osób, zabiegających
0 nie, na liczne audjencje, delegacje
1 interewncje u wszystkich obec­
nych i byłych ministrów, podsekre­
tarzy stanu, dyrektorów departa­
mentu, a nawet u pana Prezydenta, 
marsz. Piłsudskiego i innych dygni­
tarzy.

Dotychczasowy sposób wynagro­
dzenia koncesjonarjusza hurtowego 
polegał na przyznawaniu mu indy­
widualnego rabatu od ogólnego o- 
brotu jego hurtowni. Ponieważ hur­
townik* posiadał również indywidu­
alnie wydzielony mu rejon, bardzo 
zresztą różne zarobki hurtowników 
nie zależały ani od pracy, ani zdol­
ności i kwalifikacyj koncesjonarju- 
szy. W ustalaniu rabatu przez Dy­
rekcję P. M. nie grały również za­
sadniczej roli względy natury han­
dlowej lub dobrze zrozumiane ko­
rzyści przedsiębiorstwa.

Zamiast zmienić gruntownie stare 
bezmyślne zasady rabatowania, no­
wi monopoliści utrwalili je jeszcze 
bardziej, wnosząc do nich nową, nie­
znaną dotychczas w  handlu zasadę, 
—według której sprzedawcy w mia­
rę zwiększania swych obrotów o- 
trzymują progresywnie mniejsze w y­
nagrodzenie!

Pozatem rabat hurtowy, który by­
najmniej nie był zbyt wysoki, okro­
jono do takich rozmiarów, że dzisiaj 
większość przedsiębiorstw hurtowej 
sprzedaży wyrobów tytoniowych 
stała się deficytową. Informator „G a

II.

zety Handlowej" w Nr. 145 tego cza­
sopisma powiada, że „przeciętny za­
robek hurtowni wynosił od 2 do 4 
tysięcy złotych miesięcznie". Twier­
dzenie podobne jest wręcz niezgo­
dne z prawdą. Większość hurtowni 
robiła obroty od 40 do 60 tysięcy 
miesięcznie przy 3 % rabacie. W 
tych warunkach zysk b-tto hurtow­
ni o 50.000 zł. obrotu miesięcznego 
wynosił 1500 zł., a zysk netto po po­
trąceniu kosztów handlowych, trans­
portu, strat na skrzyniach i podat­
ków sięgał mniej więcej 600 złotych. 
Możemy więc mówić o zyskach 
przeciętnych w granicach 600 do 
1500 zł. w hurtowniach większych, 
co jednak dalekie jest od 2 do 4 ty­
sięcy.

W dalszym ciągu dowiadujemy się. 
że „naogół zniżka rabatów będzie 
nieduża, gdyż tylko w nielicznych 
wypadkach wyniesie 50 proc.", co 
zresztą, zdaniem informatora i „Ga­
zety Handlowej", zamieszczającej 
podobne brednie, „gwarantuje całko, 
wicie dochodowość prowadzonych 
hurtowni".

Nie mamy zamiaru polemizować 
z podobnemi głupstwami, wystarczy 
stwierdzić, że po wprowadzeniu re­
dukcji rabatów według skali, najwi­
doczniej akceptowanej przez p. wi­
ceministra, większość hurtowni ty­
toniowych znalazła się wobec ko­
nieczności przymusowej likwidacji. 
Wątpimy by ten krok wysoce „han­
dlowy" przyczynił się do zwiększe­
nia wpływów ze sprzedaży wyrobów 
tytoniowych.

Dalszem „koniecznem" posunię­
ciem „reorganizacyjnem" było wy­
mówienie aż 350 koncesyj hurto­
wych na ogólną ilość 730 hurtowni. 
Ńie znaczy to bynajmniej, jak to 
stwierdza „Gazeta Handlowa", by 
liczba hurtowni miała być aż tak 
znacznie zmniejszoną. Miejsce zli­
kwidowanych hurtowni zajmą no- 
wonadane, co zdaniem tych panów 
nietylko „nie spowoduje zniszcze­
nia handlu prywatnego wyrobów 
tyt., lecz niewątpliwie przyczyni się 
do uzdrowienia i wysanowania tej 
gałęzi handlowej, która tak już ob­
ficie zarosła chwastami, że zagra­
żało to najbardziej zdrowym jedno­
stkom handlowym’*.

Aby lepiej zorjentować się w per- 
fidji podobnej informacji, należy 
stwierdzić, że koncesje wymówiono 
przedewszystkiem hurtowniom, pro­
wadzonym przez starych, doświad­
czonych kupców tytoniowych. Są to 
hurtownie, oparte na trwałych pod­
stawach finansowych, posiadające 
doskonałą organizację, będące na­
prawdę jedynemi „zdrowemi jedno­
stkami handlowemi" z całego apa­
ratu sprzedaży monopolowej. Jak­
kolwiek tenże informator z „Gazety 
handlowej" stwierdza, że dawniej 
„nadawanie hurtowni tytoniowej 
było wynikiem starań i zabiegów 
osób zainteresowanych wobec czyn­
ników decydujących lub też nagro­
dą i rekompensatą za pewne świad­
czenia natury politycznej", to może­
my stwierdzić z całą stanowczo­
ścią, że nowonadane koncesje róż­
nym osobom uprzywilejowanym, 
związkom, stowarzyszeniom i insty­
tucjom są nabyte starą, wypróbowa­
na drogę. Ostatnie posunięcie dy- 
rekcyjne z likwidowaniem najlepiej 
zorganizowanych placówek hurto­
wych potwierdza jedynie mniema­
nie, że w nieszczęśliwych prakty­
kach koncesyjnych i teraz główną 
rolę grają te same czynniki, co i da­
wniej. Pytanie tylko, co w tym ca­
łym bałaganie robią „względy natu­
ry handlowej" i „komercjalizacja 
sprzedaży" — ulubiony konik, na 
którym Dyrekcja PMT. uprawia swe 
pocieszne harce? Z tego, co dotych­
czas uczyniono w tej dziedzinie, nie 
wiadomo gdzie należy szukać „chwa 
stów", wśród dobrze i uczciwie pra­
cującego kupiectwa, w biurach dy- 
rekcyjnych monopolu, czy w re­
dakcji „Gazety Handlowej?” 

Dzisiejsza politykę koncesyjną 
Dyrekcji PMT. musimy nazwać 
również złośliwą, gdyż przy obec­
nych nielogicznie niskich rabatach, 
zgóry wiadomo, nietylko nam, lecz 
i samej Dyrekcji, że wszystkie hur­
townie nowoobdarzonych stowarzy­
szeń skazane są na nieuchronną li­
kwidację. W czyim więc interesie 
leży narażanie licznych stowarzy­
szeń na straty lub poważny zawód 
przy jednoczesnej dezorganizacji 
w.asnej sprzedaży?

I n i.  J . U .

Wystąpienie sekcji polskich
C. G. T. (Generalnej Konfederacji Pracy) we Francji 
z Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy

P rzed  k ilku  la ty  p o w o łan a  zos ta ła  
do życia R ad a  O rganizacyjna P o laków  
z Zagranicy, n a  p rzew odniczącego  k tó ­
rej o b rany  zo s ta ł ów czesny  M arsza łek  
S en a tu  p. Szym ański.

W  ro k  p o  za łożen iu  tej organizacji 
w stąp iły  do niej sekcje po lsk ie  C.G.T., 
k tó ry ch  re p rez en ta n tem  w  łon ie R ady  
zos ta ł tow . S tef. Jesionow ski. N asi to ­
w arzysze. p rzebyw ający  w e F rancji, są­
dzili, że u d a  im się pop rzez  R adę sku ­
teczn ie  b ronić in te resó w  polskiej em i­
gracji robo tn iczej w e F rancji. Od p ie rw ­
szej chw ili w stąp ien ia  sekcji po lsk ich  do 
R ady  —  W ydzia ł Em igracyjny K. C. Z. 
Z. p o w ą tp iew a ł o m ożliw ości i sk u tecz­
ności w sp ó łp racy  sekcji po lsk ich  z o r­
ganizacjam i „sanacyjnem i" i k le ry k a l-  
nem i, up raw ia jącem i p o lity k ę  „jedno­
ści n arodow ej" n a  em igracji i p ropagu - 
jącem i so lidarność robo tn ików  r.a ob­
czyźnie z k ap ita łem  i m ieszczaństw em . 
W obec zgody Z arządu  C.G.T, na udział 
sekcji po lsk ich  w  R adzie —  W ydzia ł 
Em igr. K. C. Z. Z. nie ch c ia ł d aw a ć  o- 
ficjalnego w yrazu  swojej negatyw nej o- 
pinji, czekając n a  w yjaśn ien ie się sy tu a ­
cji.

O baw y i p rzew idyw an ia  nasze  o k a ­
zały  się zupełn ie  uspraw ied liw ione . R a ­
da O rganizacyna P o laków  z Zagranicy, 
p rezesem  k tó re j tym czasem  zo sta ł 
M arsz. S en a tu  p. R aczkiew icz, po  p ie rw ­
szym o k resie  m askow ania  sw ych dążeń, 
co raz  jaw niej zaczę ła  p row adzić  akcję 
na rzecz drogiej jej se rcu  p ropagandy  
„sanacyjnej", m ilita ry styczno  - nac jo ­
nalistycznej i k lerykalnej, W reszc ie  za ­
częła, bez żadnego ty tu łu  i w b rew  sw o­
jej p ie rw o tne j zasadzie  — w trą c a ć  sw o­
je „ trz y  grosze" w  w ew n ętrzn e  sp raw y  
sekcji po lsk ich  i ich postępow an ie .

Je szc ze  w cześniej, bo  p rz e d  1J4 ro ­
kiem , Z arząd  czy  prezydjum  R ady  um iał 
w d rodze swojej p o lityk i w łasnej nie 
w ykonać uchw ały  posiedzen ia  pełnej 
R ady, zobow iązującej Z arząd  do zap ro ­
szen ia  do sw ego g rona W ydz. Em igrac, 
K. C. Z. Z. Z w iązki k lasow e n ie k w a­
p iące  się zby tn io  do w sp ó łp racy  z R a ­
dą n ie  podobały  się tym  panom , z re sz tą  
bano  się zapew ne, i słusznie, now ej 
ko n tro li i d la tego  u ch w ala  R ad y  zo s ta ­
ła  z lekcew ażona... A  n a  nas tępnem  po ­
siedzeniu  w m aw iano w ręcz, t e  u chw a­
ły  o zap roszen iu  W ydz. Em igr. —  nie 
było w cale!

W  osta tn ich  czasach  p rzez  sw oje n ie­
ta k to w n e  i zuchw ałe  posunięcia , R ada 
dop row adziła  do  oficjalnego u stąp ien ia  
sekcji po lsk iej C. G. T. z  R ady.

W  „P raw ie  L udu" organie parysk im  
sekcji po lsk ich  C. G. T. Nr. 27, z  dn. 2 
lip ca  r, b., u k az a ł się kom u n ik a t o treśc i 
następującej:

„Sekcje Polskie C. G. T. w e Francji 
nie brały udziału w  pierwszym Zjeździe 
Polaków z Zagranicy, z którego w yło­
niła się Rada Organizacyjna. Jeżeli rok 
później w eszły do Rady Organizacyjnej 
i Sekcje Polskie, to li tylko, opierając 
się na niektórych punktach statutu Ra­
dy, m, in., że zadaniem Rady jest „sy­
stematyczne zbieranie wszelkich danych 
oraz informacyj o życiu i potrzebach 
Polaków z Zagranicy, celem wykorzy­
stania ich w ich praktycznych poczy­
naniach".

krzyczeć się i w ym yślać na kap italizm , 
bo n a  tem  u n ich  się skończy.

M a „sanac ja" sw ego L ew ja tana , —  
sw ych bebesynów , sw ych D ąbrow sk ich  
M a też  sw oją „K in d erstu b e"  w p o stac i 
„P rze łom u".

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, UL. WARECKA 9

teL 229.70. P. K. O. 1228.
zł.

Boy Żeleński. N asi okupanci 4.—
D ek  A. P ra w o  cz ło w iek a  p ra ­

cy  — .50
H ryn iew icz Z. C zy te ln ic tw o  w  

b ib ljo tekach  robo tn icz . zw. 
zaw ód. 2.50

K łuszyńsk i H. R egu lacja  u ro ­
d zeń  1.50

Mieliśmy oczywiście złudzenie, że 
Rada Organizacyjna starać się będzie 
uzgadniać potrzeby emigracji i nie bę­
dzie rościć sobie pretensyj do jakiegoś 
ciała naczelnego, na co nigdy nie zgo­
dzilibyśmy się. Dążenia i cele członków 
Sekcyj Polskich jako organizacji klaso­
wej nie mogą nigdy być podporządko­
wane organizmowi, grupującemu orga­
nizacje, zwalczające dążenia klasowego 
ruchu robotniczego. Należeliśmy do 
Rady Organizacyjnej, żeby chociaż na 
małym odcinku informować o naszych 
potrzebach.

Ostatnio Rada Organizacyjna prze­
kroczyła niestety swe atrybucje i bez 
uprawnienia wes2 la w sprawy taktyki 
i działalności Sekcyj Polskich, chcąc 
narzucić 6wą wolę, a zajmując przytem 
wyraźnie stanowisko wrogie Sekcjom, 
a przychylne organizacjom, szkodliwym 

na emigracji.
Tego było stanowczo trochę za dużo, 

a więc Sekcje nie mogły pozostać dłu­
żej w Radzie; po porozumieniu « ę  
więc z przedstawicielami poszczegól­
nych Okręgów Sekcyj zostało przesłane 

do Rady Organizacyjnej oświadczenie, że 
Sekcie Polskie występują z Rady Or­
ganizacyjnej".

M ocą tej uchw ały  u stąp ił z R ady  O r­
ganizacyjnej tow . S tefan  Jesionow ski, 
p rzed staw ic ie l sekcji po lsk ich  CGT.

Żadnej w sp ó łp racy  pożytecznej dla 
rob o tn ik ó w  z nacjonalistyczno  - k le ry - 
kalno  - sanacyjnem i organizacjam i, ży- 
jącem i rozpa lan iem  n ienaw iści ro b o tn i­
ków  polsk ich  do robo tn ików  francu ­
skich o raz działa jącem i pod n a tch n ie ­
niem  konsulów  i am basady  polskiej w  
P aryżu , in struow anych  p rzez  BB. w  P ol­
sce, —  być nie może.

D obrze się s ta ło  w ięc, że S ekcje P ol­
skie C. G. T. z tą  R adą zerw ały . 

B ronić sw ych praw , jak  się z tego 
d ośw iadczen ia  jeszcze raz  okazało , m o­
gą sku teczn ie  robo tn icy  polscy  w e 
F rancji w  ścisłej łączności z ro b o tn ik a ­
mi francusk im i i z nim i jedynie.

A. Zdanowski.

Spór o place
NA WARSZAWSKICH KOLEJACH 
DOJAZDOWYCH
DW ULICOW A GRA DELEGATA ZKP. 
(ZJEDNOCZ. KOLEJOWCÓW  
POLSKICH).

D yrekcja  w arszaw sk ich  kolejek' do­
jazdow ych, w  k tó re j zaangażow any  jest! 
kapitał zagraniczny (belgijski) w ystąpi­
ła  w  Iipcu z p ro jek tem  obniżenia p łac  
pracow niczych o 10%, k tó ry  to  p ro je k t 
tem  w iększe w śród  p raco w n ik ó w  w y­
w o ła ł rozgoryczenie , że n a  w iosnę br. 
p łace  zosta ły  już raz  obniżone (o 8% ) 
i że p rze d s taw ic ie l k a p ita łu  zagran icz­
nego p. Loti ośw iadczy ł w ów czas, że  
dalszych obn iżek  nie będzie...

N a now ą p ropozycję obniżki, p rac o ­
w nicy odpow iedzie li sprzeciw em . Dn. 
22 bm. odby ła  się w  tej sp raw ie  kon­
feren c ja  p rzed staw ic ie li D yrekcji z d e ­
legatam i Zw iązków  pracow niczych . W i­
ce p reze s  ZZK. tow . Maksamin, u czes t­
n iczący  w  konferencji z ram ien ia  
Zw iązku k lasow ego, za strzeg ł się, p o d  
ad resem  p. Lotiego w  sposób s tan o w ­
czy p rzec iw  tem u, by kapitał zagrani­
czny u w ażać m ia ł p raco w n ik ó w  p o l­
skich za bezw olny  objekt sw oich kal- 
kulacyj handlow ych.

Ja k ie ż  jednak  pow sta ło  w śród  p rze d ­
staw ic ie li p racow niczych  zdum ienie, gdy 
zasiadający  w  ich gronie re p re z e n ta n t 
Zjednoczenia K olejowców Polskich (Z. 
K. P.) a  za razem  u rzędn ik  adm inistracji 
k o le jek  p. K lekow icz z a b ra ł głos i o- 
św iadczył, że z w ystąpieniem  tow. M a- 
ksamina nie solidaryzuje się, gdyż uw a­
ża p. Lotiego za... „przyjaciela" pra­
cowników, poczem  zaczął tłóm aczyć, t e  
p racow nicy  powinni zgodzić się na tę  
obniżkę, gdyż inaczej Dyrekcja m oże  
w szystkim  wymówić(H) pracę na 3 
mies, i podyktow ać (!) now e warun­
ki (!!).

To n ieoczekiw ane, w ręcz zdradziec­
k ie zachow acie się delegata Z. K. P.,
w yw ołało  w śród  w szystk ich  bez w y ją t­
ku p racow ników  n ieop isane w zburze­
nie pod  k tó rego  w pływ em  miejsc. II 
O ddział Z. K. P., do k tó rego  p. K leko­
w icz należy  w ycofał go ze sk ład u  d e le ­
gacji.

P onad to  p racow nicy  kolejek, n ad sy ­
łają nam , do um ieszczenia n as tęp u jące  
ośw iadczenie:

Niżej podpisane organizacje ostrzega­
ją ogół pracow ników  W arszaw skich  
Kolejek Dojazdowych przed dwulicow ą  
i w ręcz prowokacyjną rolą przedstaw i­
ciela Zjedn. Kolej. Polsk. (Z. K. P.), « - 
jawnioną na konferencji zw iązków  s 
Dyrekcją W arsz. Kol. Doj. dn. 22 lipca  
b. r., w  której p. K lekow icz z ramienia 
Z. K. P. (m. Oddział II) brał udział. Po­
dejrzaną zagadkowość roli p, K lekow i- 
cza ośw ietla  fakt, że  udaje „obrońcę" 
pracow ników  i, jak słychać, w spółdzia­
ła ł w  odezw ie wydanej przez II oddział 
Z. K. P., a namawiającej pracow ników  
do najostrzejszych przeciw  dyrekcji w y­
stąpień, z  drugiej zaś strony na konfe­
rencji z Dyrekcją, tamuje i osłabia so ­
lidarne stanow isko pracowników, podsu  
wając przytem  Dyrekcji myśl w ym ów ię 
nia pracownikom  pracy na 3 m iesiące i 
narzucenia im nowych warunków...

T ę dwulicową rolę p. K lekow icza pra 
cow nicy Kolejek Dojazdowych publicz­
nie piętnują oświadczając zarazem, że  
inne zw iązki w  żadnych rokowaniach z 
Dyrekcją w  tow arzystw ie p, K lekow i­
cza udziału brać nie będą.

W  imieniu pracow ników  War, KoL
Dojazd. Zw. Zaw. Prac. Kol. R. P.

(Z.Z.K.) Zaw. Zw. Pracow ników  
W arsz. Kol. Dojazd.

Do sprawy pow yższej pow rócim y jesz 
cze.

Bezrobocie
w Warszawie

W  osta tn im  dniu tygodn ia  sp raw o z­
daw czego liczba poszukujących  pracy , 
będących  w  ew idencji U rzędu  w ynosiła  

17,488, 
w te j liczbie było

13,737 m ężczyzn 
i 3,751 kob ie t.

Z asiłk i u staw ow e, n a  m ocy u s taw y  o 
■zabezpieczeniu na w y p ad ek  bezrobo ­
cia, p o b ra ło  ty lko

4,431
fizyczaiep  racu jących .

W ysłano, jako  k an d y d a tó w  do p ra ­
cy, 250 osób, w  tej liczbie 26 p rac o w ­
ników  um ysłow ych, o trzym ały  zaś p r a ­
cę 132 osoby, w  tej liczbie 9 p rac o w ­
ników  um ysłow ych.

Rob. Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

S e k re ta rja t T -w a Leszno Nr. 53, — 
przyjm uje zapisy  na kolonje i udziela  
inform acji w  p on iedzia łek , środę, p ią ­
tek  od 5 do 8 i w to rek , czw artek , so­
bo tę  od 10 do  2-ej.
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Proces o zamordowanie prezydenta Francji
P ar7ż, 26 lipca (PAT.). Dziś popołu­

dniu  toczył się dalszy ciąg procesu  G or- 
gułow a.

Przesłuchiwano dalszych świadków.
Pierwszy zeznaje kom isarz Guillaum e 

który prow adził dochodzenie o pobycie 
G orgułow a w  Paryżu , następn ie  b. m i­
n is te r P ie tri, k tó ry  op isa ł p rzeb ieg  za ­
bójstwa.

Św iadek Ł azarew , k tó ry  rozpoznał 
G orgułow a, jako agen ta  czeki zeznaje, 
że w  roku  1920, leżąc w  szpitalu  w  R o­
stow ie nad  D onem , po ranach  o d eb ra ­
nych w  czasie w alk  p rzeciw  bolszew i­
kom, udało  m u się w ykryć szkołę szpie 
gow ską p rzy  szpitalu . Św iadek po tw ie r 
dza, że G orgułow  był czek istą , lecz nie 
nosił m unduru.

Z eznań Ł azarew a w ysłuchuje G orgu­
łow  z tępym  w yrazem  tw arzy, chw ilam i

r f i» w T n n r»  i r f W *  ■ n in > » ,| ,

w zrusza on ram ionam i, spoglądając z 
pogardą na św iadka.

Paryż, 26 lipca (PAT.). W  dalszym  
ciągu p rocesu  G orgułow a, zeznaw ał 
św iadek  K ozłow ski, k tó ry  zna} o sk a r­
żonego w P rad ze  i tw ierdzi, że G orgu­
łow  w yjeżdżał w ów czas bardzo  często  
do Rosji, skąd p o w raca ł z w iększem i 
sum am i pieniędzy. Po K ozłow skim  sk ła  
da} zeznania b. oficer cesarsk ie j m ary ­
n ark i rosyjskiej G yparis, Św iadek dal 
ch a rak te ry s ty k ę  partji ..Z ielonych" i 
„Zielonej arm ji", w yw ołując żyw e p ro ­
te s ty  ze strony  G orgułow a. Po p rzerw ie  
przesłuchano  lek arzy -ek sp e rtó w

Po przesłuchan iu  ek sp ertó w  zab ie ra  
głos obrońca G orgułow a. zapow iadając 
trybunałow i w niesien ie w dniu ju trzej­
szym do pytań , k tó re  m ają być p o s ta ­
w ione kom pletow i sędziowskiem u do-

datkow ego py tan ia : .,Czy G orgułow  jest 
w a rja tem ?”

Ju tro  dalszy ciąg rozpraw y, w czasie 
k tórej pani G orgułow a złoży zeznania, 
następn ie  zaś zostaną w ygłoszone m o­
wy p ro k u ra to ra  i obrońców , w ieczorem  
zapadnie w yrok.

Przytłaczająca  
w ięk szo ść

W edług oficjalnych obliczeń podczas 
n iedzielnych w yborów  do senatu , k tó re  
odbyły się w radach  gm innych i o k rę ­
gowych, narodow a p artja  ch łopska zdo­
była w  Rum unji 69 m andatów  na ogól­
ną liczbę 71.

Włoski strajk pracowników miejskich
W ciągu wczorajszego dnia robotnicy oblegali biuro 
dom agając s ię  w yp ła ty

Krwawe walki w Niemczech
B erlin, 26 lipca (PAT.). W  w yniku 

w czorajszych  zajść w  B erlinie, w czasie 
k tórych  jedna k o b ie ta  zo s ta ła  zab ita , 
dokonano ogółem  120 aresz to w ań  h it­
lerow ców  i kom unistów . P ozatem  do­
noszą o krw aw em  starc iu  m iędzy od­
działam i szturm ow em i, a ich p rzec iw ­
nikam i politycznym i w  Koblencji. K ilka 
osób odniosło p rzy  tern ciężk ie rany. 
Policja a re sz to w a ła  szereg  h itlerow ców  
u k tó rych  znaleziono b roń  palną. W  
D uesseldorfie  p o w tarza ły  si w  ciągu 
nacy  zajścia uliczne przyczem  pad ło  
w iele strzałów . Policja za trzym ała  k ilku  
h itlerow ców  z b ronią w  ręku . W  jod- 
nem  ze  s ta rć  m iędzy h itlerow cam i, a 
członkam i Żelaznego F ro n tu  dw óch 
uczestn ików  odniosło  rany. W  Kilonji 
sz turm ow cy n ap ad li n a  grupę robo tn i­

ków, przyczem  w ystrza łem  z rew olw e­
ru  zabili jednego z nich. S praw cę za­
bójstw a aresztow ano.

W  Zabrzu h itlerow cy  pobili trzech  
reichsbannerow ców .

O dalszej śm iertelnej ofierze zabu­
rzeń  ulicznych donoszą z F ried richs- : 
koog pod H am burgiem , gdzie w yw iążą- J 
ła  się bójka m iędzy członkam i zgrom a- I 
dzen ia socjaldem okratycznego  a h itle ­
row cam i. Je d e n  socjalista  zosta ł zabity  i 
a trzech  re ichsbannerow ców  uległo 
ciężkim  obrażeniom .

W  E ssen  dziś w po łudnie kom uniści 
ciężko postrzelili h itlerow ca, k tó rego  w 
s tan ie  beznadziejnym  odw ieziono do 
szp ita la , Policja a re sz to w a ła  6 kom uni­
stów  podejrzanych  o udział w  zajściu.

M agistra t w arszaw ski, k tó ry  m a p ie­
niądze na w y p ła tę  w ielo tysięcznych 
pensyj dygnitarzom  miejskim , nie p łaci 
należnych poborów  robotn ikom  P ra ­
cow nicy nie otrzym ują od w ielu tygo­
dni zaległych w yp ła t są zad łużen i w  
sk lep ikach , k tó re  już odm aw iają im kre 
dytu  Nic w ięc dziwnego, że robo tn icy  
coraz głośniej dom agają się w yp łacen ia  
zaległych sum.

P racow nicy  VII wydz. technicznego  
M agistratu  nie otrzym ali do tąd  ani gro­
sza z należności za m. lipiec. W czoraj 
rano  w szyscy pracow nicy  tego w ydzia­
łu w liczbie 500 osób udali się do b iur 
w ydziału p rzy  ul. K rakow sk ie P rz ed ­
m ieście, in terw eniu jąc u naczeln ika Am  
brożewicza w spraw ie  term inu  w yp łaty  
zarobków .

j P . Am brożewicz obieca, i i  w czw ar­
tek, 28 b. m. rozdzieli m iędzy ro b o tn i­
ków 20 tys. zł., n as tęp n ie  zaś codzien­
nie rozdzielać będzie po 10.000 zł. 

j  Na w yp ła tę  pensji d la  w ydziału  po ­
trzeba  160.000 zł.

! Robotnicy, o trzym aw szy  ob ie tn icę z a ­
m iast pieniędzy, nie ustępow ali z p rzed  
lokalu w ydziału. O godz. 3 pp. przyby­
ła policja, która zebranych rozpędziła.

Udali się oni do lokalu Związku przy 
ul. W areckiej 7, gdzie postanowiono  
dziś udać się również gremialnie do 
biur wy działu i domagać się natychmia­
stow ego w ypłacenia zarobków.

G ru p a  kom unistów  usiłow ała p rze ­
szkadzać zebran iu , a le ' to się jej nie 
udało.

Po uchyleniu stanu wyjątkowego
Berlin, 26 lipca (PAT.). B ezpośrednio  

po  ukazan iu  się rozporządzen ia , uchy­
lającego s tan  w yjątkow y w  B erlin ie i 
B randenburgii, pełn iący  kom isarycznie 
obow iązki m in istra  sp raw  w ew n ętrz ­
nych P ru s  dr, B rach t w ydal szereg  z a ­
rządzeń  specjalnych. K om isarz po lecił 
p rzedew szystk iem  w znow ić w ydaw nic­
tw o  urzędow ego p rusk iego  biu le tynu  
prasow ego, począw szy od środy  27-go 
b. m. w  dalszym  ciągu jednak  w szelk ie 
w y p ad k i po lityczne m uszą być uzgad­
n iane  z  w ydziałem  prasow ym  rząd u  
R zeszy.

W  sp raw ie  używ ania broni p rzez  po ­
licję kom isarz B rach t w ydał okólnik  do 
w ładz policyjnych, zaznaczając, że ist- 
n ie jąsce p rzep isy  o używ aniu broni 
p rze z  policję są w y sta rcza jące  dla

Ciekawe i aKtualne
wiadomości z całego świata

ochrony poszczególnych członków  po- 
liji, jak rów nież do p rze łam an ia  w szel­
kiego oporu czynnego p rzeciw ko  au to ­
ry te tow i państw a.

W  spraw ie  ograniczeń sw obody zgro 
m adzeń i publikacy j p rasow ych, kom i­
sarz B rach t w  rozporządzen iu  do k ra ­
jowych w ładz policyjnych zaleca stoso­
w ania ich w ten  sposób, aby nie s ta ­
now iły  prezszkody  w  legalnych w y stą ­
pien iach  ludności, zw łaszcza nie ogra­
niczały wolności wyborów.

O gran iczen ia w inny być zastosow a­
ne w edług  zasad  słuszności i bez wzglę 
dów  party jnych  z unikaniem w szelkich  
szykan. W  w ypadkach  w ątp liw ych  n a ­
leży  n ie stosow ać w cale ograniczeń, 
bądź też  odw oływ ać się po decyzję do J jego miejsce ukazuje się tygodnik pod tą 
p rez y d en ta  regencji. samą nazwą.

POGRZEB PIONIERA LOTNICTWA.
Z okazji uroczystości pogrzebu zna­

kom itego p ion ie ra  lo tn ictw a Brazylij- 
czyka Santos Dumonta, k tó re  odbyły 
się w Sao Paolo, na froncie ogłoszono 
kulkugodzirm e zaw eiszenie broni.

NIE MOSKWA, LECZ CENTRUM.
W  sow ieckich kołach oficjalnych roz­

pa tryw any  jest p ro jek t zm iany nazw y 
M oskwa na ,,C en trum " lub inną w  tym  
rodzaju. Je d n ą  z głównych przyczyn 
tego  p ro jek tu  m a być fińskie jakoby  
pochodzenie nazw y M oskwa, sku tk iem  
czego p ro le ta ria t rosyjski nazw ę tę  n ie ­
nawidzi.

ZATRUCIE SOJĄ.
W prowincji Tjilatjap, na Jawie, zacho­

rowało 184-cb tubylców po spożyciu aoji. 
32 osoby dotychczas zmarło.

Z DZIENNIKA —  TYGODNIK.
Istniejący od 30-tu lat dziennik Gustawa 

H erre „Victoire" przestał wychodzić. Na

Praktyki policyjne na prowincji
N a dzień  16 bm. zosta ło  zw o łane  w  

M okobodach, pow . sied leck iego  ze b ra ­
n ie  dzia łaczy  ludow ych z te re n u  k ilku ­
n a s tu  gmin. Zostali n a  n ie  zaproszeni 
ty lk o  cz łonkow ie S tro n n ic tw a L udow e­
go. W obec niem ożności u zyskan ia  z e ­
zw o len ia  w ładzy  adm inistracy jnej na 
odbycie zgrom adzeń publicznych, w y­
brano  tę  form ę zebran ia , jako zgodną 
z  a rt. 18 i n as t. u s ta w y  z dn. 11 m arca  
1932 r .
Cóż jednak  zrobić, że adm inistracja , czuj 

na  na w szelk ie obaw y, posiadan ia  p rze  
sp o łeczeń stw o  w łasnej n ieza leżnej od 
p isa rz y  gminnych, se k w e s tra to ró w  i s ta  
Tostów, organizacji po litycznej, w trą c a  
s ię  tam  naw et, gdzie n ie  m a abso lu tn ie 
p raw a . N a zeb ran ie  to  zo s ta ła  delego­
w a n a  policja, k tó ra  p rzyby łem u z W ar 
szaw y  senato row i Jan u szew sk iem u  o- 
św iadczy la, że dk> zeb ran ia  lego  nie do ­
puści. N ie sp raw dzono  p rzy tem  listy  
uczestn ików , czy  sH oni cz łonkam i

S tronn ic tw a Ludow ego, czy też  są  oso ­
biście znani o rganizatorom  zebran ia . 
N ie trudzono się n a w e t na podan ie m o­
tyw ów  n iedopuszczen ia  do zebrania. 
Policja tłum aczy ła  się otrzym anym  p o ­
lecen iem  ze s ta ro s tw a . Adw. Zygm unt 
G ralińsk i, b. pose ł tego okręgu, w y ta ­
cza, jako pełnom ocn ik  s e n a to ra  J a n u ­

szew skiego, skargę k a rn ą  n a  s ta ro s tę  
siedleckiego, G ulińskiego, o po p ełn ie­
n ie  p rzezeń  p rze s tęp s tw a  z art. 636 
KK. T ego rodzaju  gw ałcen ie re sz te k  
sw obód obyw atelsk ich , na k tó re  n aw e t 
zezw ala  uistawa, uchw alona p rzez  o b ec­
ny  posłuszny  sejm, wiruno każdo razow o  
sp o tk a ć  się z w łaściw ym  p ro testem .

Motywy w yroku
w sprawie Gor gemowej

Sąd N ajw yższy ogłosił m otyw y w y­
roku  w  sp raw ie  G orgonow ej, za w ie ra ­
jące 5 uw ględnionych p rzez  S ąd  p u n k ­
tów  sk a rg i kasacyjnej.

Sąd N ajw yższy uznał, iż:
1) w adliw em  było o ddalen ie  p rzez  

O kręgow y Sąd lw ow ski w niosku  obro ­
n y  o  w ezw anie do labo ra to rjum  eks-

Katastrofa budow lana
2 osoby ranne

P rzy  ul. W spólnej 54a, w 3-p iętrow ym  
domu, k tó ry  w ybudow any zosta ł p rzed  
5-ciu laty , a należącym  obecnie do inż. 
Jó z e fa  Szejnberga, w ydarzy ła  się w czo­
raj w  po łudnie k a ta s tro fa  budow lana. 
W  chw ili gdy lo k a to r w spom nianego
dom u 68-letn i F ranciszek  K w iatkow ski 
technik , w tow arzystw ie  34-letn iego Z. 
Hoffm ana, w łaścic ie la  ta rtak ó w , pow ra 
cali z m iast do m ieszkan ia  i gdy zn a le ­
źli się na frontow ej kam iennej k la tce  
schodowej na 2 p ię trze , jedno p rzęsło  
nagle runęło. Idący  zostali p rzygniece- 
ni schodam i. Silny huk zaalarm ow ał 
w szystk ich  lokatorów . P ier\*szy n ad ­
biegł dozorca domu, k tó ry  z pom ocą 
rzą d cy  domu, żony jego sanitariuszk i, 
oraz post. 11~ § °  komis, w ydobyli n ie­

szczęśliw ych. K w iatkow ski był lekko  
przygnieciony i natychm iast zosta ł w y­
dobyty. N atom iast Hoffman, k tó ry  znaj­
dow ał się głębiej pod gruzam i zaw alo ­
nych schodów , uległ ogólnem u ciężk ie­
m u po tłuczen iu  i doznał w ew nętrznego  
krw otoku.

O fiary k a tas tro fy  przew ieziono  do­
rożką do pobliskiego am bulatorjum  filji 
Pogotow ia, gdzie le k a rz  udzielił p ie rw ­
szej pomocy, nas tępn ie  K w iatkow skiego  
przew ieziono  do domu, H offm ana —  zaś 
w  stan ie  ciężkim  um ieszczono w  spli- 
ta lu  Dz. Jezus.

Na m iejsce p rzyby ła  policja, k tó ra  
op ieczętow ała  w ejście na schody, o raz 
w szystk ie  w yjścia z m ieszkań,

p e r ty z  p rzy  cen tra li służby  śledczej 
insp. Piętkiew icza,

2) iż w adlw em  było oddalen ie  w nio­
sk u  obrony  o dokonan ie ek sp erty zy  
Psychologicznej na osobie 12-letniego 
Stasia Zaremby,

3) iż w adliw em  było  n ied o łączen ie  do 
sp raw y  a k t w  sp raw ie  k rad z ieży  w  willi 
brzuch ow ickiej,

4) iż w adliw em  było oddalen ie  w nio­
sku  obrony  w  sp raw ie  s tw ie rd zen ia , 
k łam liw ości n iek tó rych  św iadków  os­
karżen ia ,

5) iż p y ta n ie  d la  p rzysięg łych , d o ty ­
czące w iny oskarżonej zostało  w adliw ie 
zredagow ane.

O skarżona Gorgonowa za p o śred n ic ­
tw em  p ro k u ra tu ry  lw ow skiej n ad esła ła  
'^d z ięk o w an ie  adw. Ettingerowi, który  

w raz  z  adw . Axerem  prow adził obronę 
jej przed Sądem  Najwyższym.

S p raw a  G orgonow ej w  sądzie  o k rę ­
gowym w  K rakow ie odbędzie się zape­
w ne w  październ iku . I. K.

W Y C I E C Z K A
Warszawskiego Oddziału TUR.

W  niedzie lę , dn . 31 bm. w ycieczka 
do Ł azienek , P row adzi M ieczysław  
W allis. B ilet w ejścia 25 gr. o raz 10 i 20 
gr. op ła ty  n a  rzecz TUR. Z biórka przy  
pierw szej bram ie godiz. 9 m in. 45 rano.

TRAGEDJA RODZINNA.
W czoraj rano  o godz. 5-ej w  re s ta u ­

racji zdrojow ej na P om iarkach  w  pob li­
żu Truskawca ro zeg ra ła  się k rw aw a 
traged ja  rodzinna, k tó ra  pociągnie za 
sobą p raw dopodobnie śm ierć 2 osób. 
D zierżaw ca tei restau rac ji T eodor Ku- 
zan w  czasie k łó tn i z ran ił trzy k ro tn ie  
sz ty le tem  sw ą żonę K azim ierę, a n a ­
stępnie poderżnął sobie gardło. Oboje 
rannych  w  stan ie  beznadziejnym  p rz e ­
w ieziono do szp ita la  w  D rohobyczu. 
W edług opinii lek arzy  n iem a nadziei 
u trzym ania ich przy  życiu.

Delegat Ligi Narodów
w G d a ń s k u

Sekretariat Generalny Ligi Narodów  
w ydelegow ał p. Rostinga, szefa biura 
komisji administracyjnej Ligi Narodów, 
której podlegają sprawy gdańskie w Se 
kretarjacie Ligi, na w izytację do Gdań­
ska.

P. R osting oczekiw any jest w G dań­
sku  w  końcu m iesiąca. P rzep row adzi 
on w G dańsku  rozm ow y z S enatem , ce­
lem  zo rien tow an ia  się na m iejscu we 
w szystk ich  spraw ach , do tyczących 
G dańska, a będących  przedm io tem  dy­
skusji na te re n ie  Ligi N arodów .

P. Rosting, k tó ry  w yjeżdża w  dniu 
dzisiejszym  z G enew y, p rzybędzie  do 
G dańska z W arszaw y., gdzie zabaw i 
p rzez  k ró tk i czas. W  W arszaw ie p. R o­
sting będzie się inform ow ał w M inist. 
S praw  Z agranicznych o sp raw ach  pol- 
sko-gdańskich ,

Cągle redukują —
a bezrobocie m aleje..

P odług danych państw ow ych u rz ę ­
dów  pośredn ic tw a pracy , tygodniow e 
sp raw ozdan ie  z rynku  p racy  w ykazuje 
na 23 b. m. 225,153 bezrobotnych . W  
stosunku  do poprzedniego  tygodnia, 
liczba bezrobo tnych  zm niejszyła się o 
8,042.

O cenę praw dziw ości pow yższych 
liczb pozostaw iam y czyteln ikom .

Na Pokucie i Podole
Wycieczka Zarządu Głównego T.U.R. 
Ł o d z ia m i  D n i e s t r e m

W yjazd z W arszaw y  dn. 2 s ie rpn ia  
p rzez  Lw ów  do H alicza. R egulam in ro ­
zesłany . S e k re ta rja t G enera lny  TUR. 
przypom ina uczestn ikom , że dziś, ś ro ­
da, ostateczny termin w płacen ia  resz ­
ty należności.

Pożar
Z H rubiesbow a donosizą: w e w si M ię- 

czyn, pow. hrubieszow skiego, w  za b u ­
dow aniach  ILczuka W ładysław a po ­
w sta ł pożar, k tó ry  zniszczył k ilk a  bu ­
dynków  gospodarskich . S tra ty  w yno­
szą oko ło  5.000 zł. J a k  w ykazało  do­
chodzenie policyjne, po ża r pow sta ł 
w sk u tek  podpalen ia p rzez  70-letniego 
T u ry ło  Jan a , um ysłow o chorego, k tó ­
ry  po  dokonaniu  tego czynu u k ry ł się.

Przegląd prasy
NA CO TE KOSZAŁKI - OPAŁKI 7 
„Kurjer Polski" będący  codzienną  

tubą „L ew iatana", przystąpił do nowe­
go ataku, na okrojone już i tak  przez 
sanację w  sposób bardzo  znaczny, — 
świadczenia społeczne, będące jego 
zdaniem  —  „klęską dla naszego pań­
stwa".

Idea łem  p rzedsięb io rców , k tó ry ch  
b rudne sp raw ki są p rzez  „Kurjer Pol­
ski" system atyczn ie w ybielane, jest, 
jak wiadom o, rozbicie te ry to rja lnego  
system u ubezpieczenia, n a  drobne kasy  
fabryczne, pozostające pod wpływam i 
fabrykantów i s tanow iące niesm aczną  
parod ję  ubezpieczeń  społecznych. G łów  
ny a ta k  „Kurjera Polskiego" kieru je  się  
też przeciwko jedynie słusznej zasadzie 
p-zymusu i powszechności ubezpiecze­
nia. W  w yw odach tych w yłazi jednak  
zbyt w yraźnie szydło z k ap ita lis ty czn e­
go w orka, aby tern m ydleniem  oczu m o­
żna było kogoś nabrać . D latego nie ro­
zum iem y ta k ty k i „L ew ia tan a"  stosow a­
nej w  tej spraw ie . Czy nie proście j by ło­
by pow iedzieć bez w szelkich  koszałek - 
opałek : dążymy do zniesienia Kas Cho­
rych, ubezpieczenia na w ypadek bezro­
bocia, ubezpieczenia od w ypadków i t. 
d., podobnie jak dążymy do zniesienia  
ośmiogodzinnego dnia pracy, bo chodzi 
nam o zw iększenie naszych zysków ?  
P rzec ież  i ta k  w szyscy o tem  doskona­
le w iedzą!

BEZRADNOŚĆ.
Sanacyjny se n a to r  p. Szarski ogłasza 

w  „Czasie" cyk l a rty k u łó w  o polityce  
gospodarczej. Są or.e, jakgdyby odpo­
w iedzią sanacyjnych konserw atystów , 
na w ystąp ien ia  sanacyjnych rrra d y k a -  
łów, k tó rym  k ilka  dni tem u da l już s ta ­
now czą od p raw ę p. M atuszew sk i w  
„G azecie Polskiej". P. S zarsk i nie zdo­
by ł się n a  oryginalniejsze podejście  dó 
rzeczy, ograniczając się do p o w tó rze ­
nia u ta rty ch  kom unałów  głoszonych od 
la t p rzez  ekonom istów  t. zw. lib e ra l­
nych. K w intesencją ich m ądrości jest, 
jak  w iadom o, pogląd  s ta ry  i zm urszały  
jak  system  kap italistyczny , k tó rem u  słu 
ży, że

każda celowa polityka gospodarcza mu 
si się wspierać na wolnej inicjatywie in­
dywidualnej jako fundamentalnym waran 
ku wszelkiej produkcyjnej energji.
S tąd  ła tw y  już w niosek, rów nie ba­

nalny  jak  sta ry , że
ani socjalizm, ani gospodarka planowa 

nie są celowemi systemami polityki go­
spodarczej.
W niosek ten wysnuwa oczyw iście i 

p. Szarski, podając go z nam aszcze­
niem, chechującym w szystk ie w ystąpię  
nia „Czasu", jakgdyby oklepany ten fra 
zes był jakąś rewelacją.

U bóstw o kap ita listycznej m yśli eko­
nom icznej operu jącej od la t w  kółko  
temd sam em i argum entam i, k tó rym  ka­
żdy dzień zadaje kłam, jest bodaj że 
jednym  z najlepszych dow odów  BEZ­
RADNOŚCI kapitalizm u w o b ec  now ych 
zadań! T rw a, ale nie umie już znaleźć 
dla siebie uzasadnienia.

„NIEPRZYJACIELE" RULETKL 
Jed n o  z popołudniow ych pism  w a r­

szaw skich, pozosta jące  pod w pływ am i 
endecji, ogłosiło ogrom ny, sensacyjny i 
alarm ujący a r ty k u ł p. t.: „Niesłychany  
skandal z domem gry w  Otwocku! —  
Napędzanie pieniędzy niem ieckim  kapi­
talistom", w  którym  —  zgodnie z t, zw. 
„narodow ym " program em  gospodarczym  
—  rozdz iera  szaty  nie z powodu z a m a ­
rzonego otwarcia szulerni, ale z pow odu, 
że szu lern ia  ta  będzie ek sp lo a to w an a  
p rzez  kap ita lis tó w  zagranicznych, a na 
dom iar złego, podobno —  niem ieckich . 

Koncesjonariuszami jest grapa, która 
występuje nazewnątrz, jako łotewska, a- 
te w gruncie rzeczy są to kapitały nie­
mieckie.
W ynika z tego, że p.p. endecy  prze­

ciwko samej szulerni nie mają zastrze­
żeń, a naw et, gdyby się ona zn a laz ła  w  
ręk a ch  „narodow ego" k ap ita łu , uznali­
by ją, być m oże za  godną p o p arc ia  „na­
ro d o w ą" p laców ką gospodarczą...

Nie mniej zabaw ne stanow isko  w  te j 
sp raw ie  zajęło jedno z  prow incjonalnych 
pism  m ałopolsk ich  k tó re  a r ty k u ł p e łen  
„św iętego obu rzen ia" na p ro jek tow aną  
„jaskinię gry", zakończyło  z ca łą  szcze 
rością w  ten  sposób:

„Rozumiemy ruletę w Zakopanem, w  
Krynicy, ale w Otwocku, — nigdy!..."
To są w eso łe strony  sm utnej na ogół 

spraw y. Inna rzecz, że p ro jek t o tw a r­
c ia  domu gry z dopuszczeniem  w  nim 
w szelk ich  gatunków  hazardu , jest w y­
soce niemoralny. Z tego  w zględu n a le­
ży mu się z ca łą  stanow czością  prze­
ciwstaw ić. W .

Tragedia lotnika
Znany lo tn ik  n iem iecki H elm uth  Hirth 

uległ na lo tn isku  w  B oeblingen pow aż­
nem u w ypadkow i podczas p róby  a p a ­
ra tu , p rzeznaczonego  do ra idu  eu ro p e j­
skiego. Śmigło zdruzgotało  mu obie r ę ­
ce. L o tn ik a  odw ieziono w  stan ie  cięż­
kim  do m iejscow ego szpitala.
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Nafścię na pracownią
bielizny

Przy ul. Solec 46, do pracow ni bie­
lizny Józefa Duszniakiewicza w targnę­
ło 2-ch pijanych napastników , którzy 
w  gwałtowny sposób zaatakow ali miej­
scową ekspedjentkę.

Na krzyk napadniętej wybiegli do 
pracowni z przyległego mieszkania 
właściciel i syn jego Zbigniew. Jeden  
z napastników , uderzył pięcią w  okoli­
cę lewego oka, w łaściciela, kalecząc go 
następnie zerw ał kam izelkę, w kiesze­
ni której znajdował się złoty zegarek 
z  dew izką, w artości 650 zł. i rzucił się 
do ucieczki. Za uciekającym  pogonił 
syn Duszniakiewicza, k tóry  ujął opry- 
szka  i odebrał kam izelkę z zegarkiem 
i derwizką. Drugi spraw ca, korzystając 
z  zam ieszania — zbiegł. Ujętym rabu ­
siem  okazał się M ieczysław Muczak

Wróg c z y h a
O statnie w ydarzenie na teren ie  wolnego 

m iasta G dańska, jak rów nież liczne d ek la ­
racje niem ieckie w sprawie zachodnich gra 
nic Rzeczypospolitej, w yw ołały potężną, 
choć opanowaną, reakcję w naszem społe­
czeństwie. Z najróżniejszych stron kraju 
dochodzą nas wieści o licznych m anifesta­
cjach. zebraniach, w iecach, na których ze­
bran i obyw atele w yrażają sw oje najgłębsze 
oburzenie w odpow iedzi na  niem ieckie za­
kusy, oraz ślubują swą gotowość do ob ro ­
ny najmniejszej choćby piędzi ziemi, po 
którąby wróg wyciągnął dłoń. Ta jednolita 
i niezłom na postaw a społeczeństw a polskie 
go cieszy każdego obyw atela. Mamy też 
nadzieję, że w ytw orzony na tych  zebra­
niach nastró j nie lest „słomianym ogniem", 
lecz posiada trw ałe w artości. W  imię u- 
trw alenia tego nastroju każdy  obyw atel wi 
nien zapytać się siebie, czy nie przyczynia 
się czem kolwiek w swym życiu codziennem 
do  wzmożenia .potęgi wroga, a  osłabienia 
siły w łasnego państw a. Słusznie bowiem na 
leżałoby się obaw iać wobec ułom ności na­
tury  ludzkiej, że znaleźć się mogą pojedyń- 
cze jednostki, k tó re  wspomniany wyżej na- 
stró j odporu wobec wroga uw ażać byłyby 
gotowe za coś odświętnego, z czem  życie 
codzienne może n ie  m ieć nic wspólnego. Do 
takich słabych jednostek w pierwszym  rzę­
dzie będą należeli ludzie, k tórzy  zasilają 
nieprzyjaciół przez zakupyw anie ich w yro­
bów  i produktów  bez rzeczyw istej koniecz 
ności. Ale, już nietylko potępieni, ale 
w prost napiętnow ani winni być ci, k tó rzy  
korzystają  z wrogiego nam przem ytu. 0 -  
bawiamy się, że m ogłaby się ich znaleźć 
sp o ra  garść, zw łaszcza w śród palaczy ty­
toniu. Do dzisiejszego dnia bowiem tu i 
ówdzie znajdują się jeszcze ludzie, którym  
starym  naw ykiem  sm akuje niem ieckie cy­
garo lub tytoń, jeśli nie niem ieckie, to cho­
ciaż gdańskie. Ludzie ci, jak już pow iedzie­
liśmy wyżej, gotowi pom stow ać i oburzać 
się na  imperjaiizm wroga, a le  n ie  chcą, lub 
też  nie umieją zdać sobie sprawy, jak  wiel 
ką  czynią krzyw dę państw u  i spo łeczeńst­
wu przez zakupyw anie przem ycanych w y­
robów  tytoniow ych. Oni to  p rzecież w ysy­
łają pogranicznego chłopa na śm ierć lub 
kalectw o za przem ytem , oni to  w yrzucają 
garściam i polskie złotów ki zagranicę, k tó ­
re  z mozołem trzeba później odkupywać, 
oni to mnożą potęgę wroga, k tó ry  na tym 
nielegalnym  eksporcie m noży swe zasoby 
pieniężne, a w ięc i siły. Brakuie nam słowa 
na określenie tego rodzalu p rze ­
stępstw a. Musimy więc jaknajprędzej b rak  
ten  w yrównać, aby słowem  tw ardem , wy­
raźnie potępiającem  nazw ać przestępstw o, 
k tó re  nam tak  w iele zła czyni, a  więcej 
dzisiaj aniżeli kiedykolw iek. M ark.

maiestfc now y-św iat 43. 
Początek o godz. 5.30. 
a sala w  W arszawie I 

WIELK A SENSACJA 
SPORTOWA

MECZ BOKSERSKI
o ty tu ł m istrza świata

5 C H M E U N 6  —  
5CHARKEY

zakończony tryumfem amerykanina
Znakomity nadprogram Ceny zł. 1 ,1  50 J ?

COLOSSEUM początek o g. 6, 
w święta 4. 

Orgje śmiechu i humoru wywołają
STAN LAUREL I OLIWER HARDY

F  L t  P  i F L A P
swoją najnowszą arcykom edją wytwórni 

„Metro Goldwin M ayer"

,. P O l H O m  i JEGO w
2 godziny spazmatycznego śmiechu 

NA SCENIE: Całkowita zmiana świa­
towego programu z udz. Tadeusza 

Fa liszew skiego______ _

Zwycięskie zakończenie

KINOTEATRY M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 w.

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
D ziś :

R A N G O
(Dla młodzieży dozwolony)

Następny program:

Małźsństwo na złość
Sala dobrze w entylow ana aparatam i EORIT

akcji robotników sezonowych
Zorganizowani w Sekcjach Bezrobot­

nych przy Radzie Robotniczej KI. Zw. 
Zawód, w Grodnie a zatrudnieni przy 
robotach publicznych robotnicy w nie­
śli 9 bm. żądanie popraw y warunków  
bytu.

Prezydent m iasta de Lacy odpowie­

dzi na żądania robotników  nie dał w  
oznaczonym przez nich term inie, i nie 
chciał przyjąć delegacji robotniczej.

Robotnicy przystąpili do strajku. De 
Lacy postanow ił za wszelką cenę akcję 
robotników  złamać.

Zdawało mu się, że tak  samo potrafi

Co grają w TeatracH?
TEATR NARODOWY. Jeszcze tylko 

dziś grana będzie kom edja Pagnola „Fan- 
ny". W  p ią tek  prem jera komedji pisarza 
w łoskiego A lberta  Colantuoni p. t. „Bracia 
Castiglioni". W  głównych rolach biorą

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kro- 
tochwila Brunona F ranka p. t. „Gwiazdy 
ekranu" fNina).

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an­
gielska kom edja muzyczna „Jim i JiW' ■ * 
M odzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO" Codziennie 
w ie lk a  rew ja  w  30-tu  o b ra z a c h  W eso ła  
p o d ró ż" .

TEATR NOWOŚCI w ystępuje dziś z p re- 
m jerą operetk i Stolza „Szaleństw o C olette" 
w przekładzie K, Toma, w świetnej reży-

Zbrodifczy mąt
22-letr.i Cz4 Zieliński m urarz w 3 la ta  po 

ślubie zabrał rzeczy swoje i żony i wy­
szedł z domu. W czoraj wieczorem, gdy 
żona Zielińskiego, 21-Ietnia H elena w ra 
cała  z pracy do domu, na rogu tul. Ko­
m itetowej napacfl na nią znienacka mąż 
i zadał butelką od piw a rany tłuczone 
głowy i zbiegł. Ranną zaopiekow ali się 
przechodnie i przew ieźli na  opatrunek 
na stację Pogotowia.

Bófka i strzały
W P arku  Łazienkowskim  w ynikła 

sprzeczka, a następnie bójka między 
Ryszardem W ernerem  (Kazimierzow­
ska 55), a kilku innymi osobnikami. 
W erner, w  obronie własnej, w ystrzelił 
kilka razy z rew olw eru na postrach w 
górę. Ofiar w ludziach nie było.

STAN POGODY
POGODA SŁONECZNA.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogoda naogół słoneczna o za­
chmurzeniu umiarkowanem. Miejscami skłon 
ność do burz. Ciepło. S łabe w iatry  miejeco 
we.

IWCZORAJSZE! GIHDV
Dewizy: Beflgja 123.70, G dańsk 173.90, Ho 

j  landja 359.35, Londyn 31.62 — 31.65, Nowy 
Jo rk  8.923, Nowy Jo rk  (kabel) 8.928. Paryż 

i 34.96j4i Praga 26.41, Szw ajcarja 173.80.

serji M ichała T atrzańskiego, w przygoto­
waniu muzycznem St. N aw rota i J. Hirsch- 
felda z baletem  J. W ojcieezko na  czele.

O bsadę stanowić będą: M ary GabryeMi, 
, Ksenia Grey, M. T atrzański, W. R ychter, 

J .  Klimaszewski, K. Starzyński, A. Miller 
i inni.

TEA TR BANDA. Dziś prem jera „Buntu 
w domu popraw czym " reżyeerji Perzanow ­
skiej.

NOWY ANANAS. Dziś rewia „Mężowie
na urlopie".

TEATR MIGNON: Rewja w 18 obrazach 
„Przygody poślubne".

L W  i i :>il m win  —n n  ' — i i l i r in i i  i L n i B —

Niedźwiedź tybetański
Dyrekcja ogrodu zoologicznego pro­

wadzi obecnie pertrak tacje  z firmą 
H errgott w sprawie zamiany lewków 
urodzonych w W arszawie na tybetań­
skiego niedźwiedzia. Niedźwiedź tybe­
tański przypom ina z wyglądu nie­
dźwiedzia malajskiego, jest jednak o 
wiele większy od niego i posiada długą 
sierść. Należy do gatdnku wyjątkowo 
złych i drapieżnych zwierząt.

W ał na pelcowfź^ie
W obec tego, iż kierow nictw o robót 

przy wale na Pelcowiźnie otrzym ało 
nowy większy transport narzędzi, p ra ­
ce posuwają się szybko naprzód. Na­
stąpiło  porozumienie z władzami woj- 
skowemi w  spraw ie połączenia nowe­
go wału ochronnego z wałem wojsko­
wym. Z chwilą wykonania połączenia, 
dawny w ał na terenach wojskowych 
będzie usunięty. Ziemia zwożona będzie 
do robót przy nowym wale ochronnym. 
Kieruje robotam i inż. Nieciengiewfcz.

utrzym ać w niewolnlozem posłuszeń­
stwie zorganizowanych robotników  jak 
swoich fornali w Augustówku, Ełórym 
od dwuch lat nie płaci ani pensji ani 
ordynarji.

Postawiono na nogi cały aparat, aby 
„buntowników" zgnębić. Nie przebie­
rano w gwałtownych środkach. Dopro­
wadzono do zajść, za opis których „Ro­
botnika" dw ukrotnie skonfiskowano, a 
miejscowym gazetom nie pozwolono 
ani słówkiem pisnąć o tern co było. 
Robotników nie złamano. S tanęła za 
nimi opinja publiczna m iasta i okolicy.

Po 5 dniowej akcji musiano żądania 
robotników uwzględnić. Zwięksozno 
dni pracy do 4-ch w tygodniu. Przyjęto 
z powrotem wydalonych. Dni strajku 
robotnicy odpracują poza ilością usta­
lonych dni pracy w miesiącu, a w ten 
sposób zarobków za czas strajku nie 
stracą.

Zapewniono, że nie opłacający ko­
mornego (z powodu nędzy) nie będą 
eksmitowani chociaż pracują. Zapew­
niono korzystanie ze wszystkich św iad­
czeń powstającego Komitetu walki z 
bezrobociem na równi z zupełnie n ie­
pracującymi. Uznano organizację ro ­
botniczą.

„W ielkorządcy" po w ypadkach wole­
li wyjechać na uirlop, pozostawiając 
swoim zastępcom likwidację zatargu.

Solidarna postaw a zorganizowanych 
robotników, ich gotowość do konty­
nuowania walki o praw o do życia, nie 
uleganie podszeptam  rozbijaczy ruchu 
robotniczego, dały walczącym zwycię­
stwo, chociaż wielu z nich złożyło na 
ołtarzu walki część swego zdrowia.

LECZNICA SPECJALNA
b. Asystenta Kliniki Berlińskie1

D-ra med. D. GISERA
C h m i e l n a  V I

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (specf. chro­
n iczne), pęcherza i n iem oc płciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA. 4 Z ł

Palenie w tramwajach
od 1 sierpnia

1 sierpnia wejdzie w  życie rozpo­
rządzenie p. m inistra komunikacji ze­
zwalające na palenie tytoniu w  tram ­
wajach. Palenie będzie dozwolone je­
dynie w wagonach przyczepnych, za­
równo na platform ach, jak i w ew nątrz 
wozów. Z wozów przyczepnych zdjęte 
będą w związku z tem tablice zakazu­
jące palenia. W wazach motorowych 
palenie będzie w dalszym ciągu wzbro­
nione, z wyjątkiem platform. W  ten 
sposób, na linjach obsługiwanych przez 
pojedyńcze wozy m otorowe, palenie 
tytoniu nie będzie mogło się odbywać.

Tragedja tancerki
22-letnia Stef an.ja Kapustówina, tan- 

oerka w „Cafe A dria" sublokatorka 
Abram a Sercarza, targnęła się na  ży­
cie, napiwszy się esencji octowej. De- 
spera tkę  przew iozło Pogotowie do szpi­
ta la  św. Łazarza.

W IADOMOŚCI SPORTOWE fj)
0LIMPJADA

Na Igrzyska Olimpijskie w  Los An­
geles przew idziany jest przyjazd 325 ty ­
sięcy gości i 135 tysięcy samochodów.

MOTOCYKLOWE 
MISTRZOSTWA POLSKI

Pierw sze ogólnopolskie m istrzostw a mo­
tocyklow e na torze żużlowym rozegrane 
zostaną w  M ysłowicach dnia 7 sierpnia r. 
b. O rganizacją m istrzostw  zajmuje się sek ­
cja m otocyklow a Stadjonu. Przypuszczalnie 
w  zaw odach weźmie udział około 70 jeź­
dźców.

DECYDUJĄCE ROZGRYWKI 
LIG! WATERPOLOWEJ

W sobotę i niedzielę rozegrane zostaną 
w W arszawie na pływ alni Legji decydują­
ce rozgrywki ligi w aterpolow ej o m istrzo­
stw o Polski. Pierwszego dnia w alczą AZS. 
(W arszawa) —  C racovia i M akabi (Kra­
ków) — Unja (Poznań), drugiego dnia Unja 
z Cracovią a AZS z M akabi. .

Rozgrywki te nie są w praw dzie ostatnie, 
a le mają decydujące znaczenie, gdyż w y­
grana M akabi zapew nia tej drużynie pierw 
sze miejsce, a przegrana AZS-u w arszaw ­

skiego spowoduje 
Ligi.

spadek tej drużyny z

DOKOŁA MECZU TENISOWEGO 
P0LSKA-WĘGRY

W edług nadeszłych ze Związku w ę­
gierskiego informacji, najlepszy tenmi- 
sista węgierski Kehrling r.ie weźmie u- 
działu w zawodach z Polską we Lwowie 
w dniach 5—7 bm. R eprezentację węgier 
ską stanowić mają: Gabrowitz, Zichy, 
Staub. W obec tego jest bardzo możli­
we, że i Polska nie wystaw i Tłoczyń- 
skiego, trak tu jąc to spotkanie, jako 
spotkanie drugich garniturów. W w y­
padku nie brania przez Tłoczyńskiego 
udziału w  tym meczu wyjedzie on na 
turniej do Ciechocinka.

MISTRZOWIE PIŁKARSCY 
PAŃSTW EUROPY I AMERYKI

W wielu państw ach zakończone zo­
sta ły  już zawody o m istrzostw o p iłkar­
skie. M istrzostwo zdobyły w poszcze­
gólnych państw ach następujące diruży- 
ny: w Argentynie Booca Juniors, w 
Belgji — Sc, Liersche, w Bułgarji — 
Lewski, w Danji — Boldkhibben z Ko­
penhagi, w Niemczech — B ayern z

Monachjum, w  Anglji — Everton, w 
Finlandii — K am ratem * z  Helsingfor- 
su, we Francji — Cannes, w  Holandji— 
Ajax, we W łoszech — Juven tus z Tu­
rynu, na Łotwie — KS. Memel, w  Lu- 
xemburgu — R ed Boys, w Austrji — 
Adm ira z W iednia, w Rumunji — Venus 
z Bukaresztu, w Szkocji — M otherwell, 
w Szwecji — A JK ., w  Szwajcar}! — 
Lausanne Sport, na Węgrzech — Fe­
renc v ar os i, w Urugwaju — W anderers. 
W Polsce prow adzi chwilowo C raco­
via.

KAPFEROWANIE GRACZY 
W NIEMC’ ECH

K aperow anie graczy w  Niemczech 
stało  się osta tn io  zjawiskiem powszech 
nem. Poettinger, podpora B ayem  w  
Monachjuim, w ielokrotny gracz rep re­
zentacyjny drużyny państwowej, p rze­
nosi. się do Teutontfi. S toepel, czołowy 
gracz Drezna, zasilił szeregi lipskiego 
W ackeru, Schmidt, (I. F. C. N orym ber­
ga) ma w stąpić do Klubu 1860 — Mo­
nachjum. F rank  (Spielvereingung — 
Fuerth) nosi się z zam iarem  wyjazdu 
do Berlina. W reszcie słynny Hoffman 
(Drezno) zdradza tendencję przeniesie­
n ia  sńę do Frankfurtu.

Dziś w Radjo
CZW ARTEK 

11.58 —  12.05 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05
— 12.10 program na  dzień bieżący. 12.10 —
12.20 Przegląd Prasy. 12.40 —  12.45 Komu­
nikat P. I. M, 12.45 — 13.25 P ły ty  gram o- , 
fonowe. 13.35 — 14.10 p ły ty  gramofouew.
15.00 — 15.10 K om unikat gospodarczy. 
15.10 — 15.30 U tw ory na g itarę w  wyk. 
W. Zywolewskiego. 15.30 —  15.35 Komuni­
k a t L. O. P. P. 15,35 — 16,35 M uzyka lek­
ka. 16.35 —  16.40 K om unikat żeglugi i ry ­
baków . 16.40 —  17.00 O dczyt aportow y.
17.00 —  18.00 K oncert kam eralny pośw ię­
cony tw órczości W ładysław a Rzepki. 18.00
— 18.20 O dczyt p . t. „Św iatow e zagadnienie 
ekonom iczne" —  wygł, p. S. Philipeo®,
18.20 — 19.15 M uzyka taneczna. 19.15 — 
19.35 Rozmaitości. 19,35 —  19,45 D ziennik 
Radjowy. 19.45 —  19.55 „K om unikat ro l­
niczy przysposobienia rolniczego" —  wygł. 
inż. Z. Kobyliński. 19.55 —  20.00 program  
na  dzień następny . 20.00 —  21.20 M uzyka 
lekka. 21,20 — 21,50 Słuchowisko, 21,50— 
21,55 Dziennik Radjowy, 21,55 — 22,00 Ko­
munikat d la  komunikacji lotniczej, 22,00 — 
22,40 M uzyka taneczna, 22,40 — 22,50 W ia­
dom ości sportow e, 22,50 —  23,30 M uzyka 
taneczna.

Co w yśw ietlaj kina?
ADRIA PALACE: „W esoła tró jka" 
APOLLO: „M iłostki księcia".
ATLANTIC: „G rzesznica bez winy". 
B A JK A ; „Cyrk K olpona" i „Na pokładzie 

łodzi podwodnej".
COLOSSEUM: .Pułkow nik ł jego sługa". 
CASINO: „Książę student".
CAPITOL: „Król bulw arów " i  „Śpiewacz­

ka z zaułka".
CRISTAL: „M aradu".
CZARY: „K apitan W ahlan".
FORUM: „Złoto".
GOPLANA: „Królowa jazbandu".
HELJOS: „W yspa tajem nic”.
KOM ETA: „N atchnienie" i „Nasz* nie­

winne narzeczone",
LUX: „K ozacy" i „Dziewczę z  pudeł­

kiem".
M AJESTIC: „Mecz Schmeling — Shar­

key” .
MARS: „Pod dacham i Paryża".
MASKA: „Pod dacham i Paryża".
MEW A: „Bunt sum ienia" 1 „R eporterka 

z W ieczorniaka".
M IEJSKI: „Rango".
PAN: .M adam e szatan" i  „Bueter aa 

froncie".
PALACE: „Kongres tańczy".
RIVIERA: „Cudza narxeczona" t „On al­

bo ja".
ROXY: „W am piry W arszaw y".
SOKÓŁ: „Zwycięzca" ! „Tajny kurfee". 
k rą ż y  je d e n  je szcze  s ta te k  m a ry n a r-  
SWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: „ N e w  Jo rk  w  nocy" 1 „Zdo­

byw ca se rc”.
TON: „K lątw a rodu M andarynów ". 
UCIECHA. „W olne Dusze".
W ISŁA: „C hata za  w sią".

Przy pracy
Przy ul. Przyokopow ej 24, w  fabryce 

p. f. „D rut" należącej do B. Rozenfel- 
da, robotnik Adam Jelińczak, w  czasie 
pracy doznał poszarpania końcean dru­
ta  grzbietu lewej dłoni. N ieszczęśliwego 
opatrzono na stacji Pogotowia.

S E N S A C J A  “ ł  
DLA W A R S Z A W I A N E K !  1

Największa hurtownia w Polsce I

SUKIEN I BLUZEK! 
HI. Hop man I

W a ra n a  w a , N a le w k i  9 8 ,
front I piętro ■ ■ M M  teł. 11-55-72 |
rozpoczęła deta l iczną  sp rz e d a ż  |  

p/g najnowszych modeli zagranlczn. 3  
wm CENY ŚCIŚLE HURTOWE 1 aJI

Ogłoszenia  d robne
Tl!SIACE -5
na ka ta r ż o ł ą d k a ,
wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestraw ność, zgagę, 
nudności, wy mi o t y ,  
brak apetytu, ogólne 
osłabieni* etc., odzy­
skało zdrowie, używ a­
jąc ziółka sławnego na 
cały św iat Doktora 
Dietla, profesora Uni­
w ersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatne) broszury pou­
czające). Adres: Liszki: 
Apteka.

ROBOTNICYI

Czytajcie 

swoje pismo 

codzienne 

„ROBOTNIK”

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, b iz  odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiar. ę  adreau 50 ir- 
CENY B6Ł0SZEŃ; Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra  w te k śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz 20gr. 
P o szuk iw an ie  i zao fia row an ie  pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S .R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C ZA R N E C K I.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


